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OD WYDAWCY.

 

 Jednym, powiedzieć nie chcemy, z największych, ale bezwątpienia z najsympatyczniejszych, najlepiej umiejących do serca przemówić, polskich poetów z ostatnich lat kilkudziesięciu, jest O. Karol Antoniewicz. Poetą on we wszystkich swych pismach: w natchnionych kazaniach, w malowniczych obrazkach, kreślonych dla ludu polskiego, w rzewnych, taką serdeczną miłością Boga i ludzi ożywionych, listach; poetą, a jednocześnie gorąco, a rozumnie lud Polski miłującym Polakiem, natchnionym missyonarzem, apostołem w swych rymowanych pieśniach, hymnach, legendach.

 Treść wszystkich tych poezyj zawsze wyższa i głębsza; i tych nawet, które układał jako młodzieniec, gdy jeszcze twarda szkoła cierpienia nie otworzyła przed nim tajemnic życia, nie wypisała głównego motta życia i pieśni: «Cierpieć i kochać!» Forma w utworach młodzieńczych czasem chropowata; znać z niej, że w tym czasie niemiecki język lepiej był znany Antoniewiczowi, niż polski, znać, że częściej wertował niemieckich, francuskich, angielskich poetów, niż rodzimych. Później, i forma coraz bardziej i widoczniej się udoskonala, nabiera siły, jasno i harmonijnie oddaje nurtujące w duszy uczucia; aż w niektórych pobożnych pieśniach, które dziś we wszystkich polskich kościołach się odzywają: w paru rzewnych legendach, które każde polskie dziecko na pamięć umie, dostraja się w całej pełni do treści i nic już do życzenia nie zostawia.

 Młodzieńcze wiersze drukował poeta głównie w paru peryodycznych pismach lwowskich: «Rozmaitościach lwowskich» i «Sławianinie.» Jako kapłan zakonnik wydał sam, lub przyjaciołom wydać dozwolił parę zbiorków, parę «wianków», jak je sam nazywa, które zawiesił na krzyżu Zbawiciela, ozdobił niemi skroń Królowej Niebieskiej. Zbiorowe wydanie poezyi Antoniewicza wyszło w lat blisko dziesięć po jego śmierci, staraniem p. M. Steczkowskiej, a nakładem prof. Steczkowskiego, na korzyść zakładu św. Józefa osieroconych chłopców.[1] Już wydawcy wiedzieli, że niektórych poezyj, częścią ukrytych w rękopismach, częścią nawet dawnemi latami drukowanych, w zbiorze tym brakuje i podawszy tytuły ich tłómaczą się w przypisku, że «mimo wszelkich starań, nie było można ich dostać.» O wielu innych, znajdujących się w prywatnych rękach i wydawcy nie wiedzieli; parę z tych ostatnich dostało się później do pism peryodycznych; pewną, stosunkowo dość znaczną liczbę, którą gorliwym staraniom Ks. J. Czeźowskiego, dawnego towarzysza Antoniewicza w missyjnych wyprawach, odnaleść się udało, obecnie po raz pierwszy w świat puszczamy.

 Zbiorowe wydanie krakowskie z przed 35 laty, oddawna wyczerpane i na wagę złota dostać go trudno. Dlaczego przez tak długi czas nikt o nowem nie pomyślał? Tem trudniej na pytanie to odpowiedzieć, że ciągle, raz po raz, słyszeć można zgłaszających się, proszących się o poezye Antoniewicza; zbolałe zwłaszcza, krzyżem ciężkim obarczone serca, czują jakby instynktownie, ze znajdą pociechę, otuchę, w tych strofach, płynących ze serca, co tyle wycierpiało, a biło zawsze tak płomienną miłością dla Boga i ludzi.

 Niechże idą te pieśni, piosenki, wszędzie, gdzie za życia szedł ich Twórca, ciesząc. On z równą miłością szedł, z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pałacach, w wiejskich zagrodach, w miejskich kamieniczkach; niech idą tam teraz pieśni jego, niech prowadzą, choć w pewnej części dalej rozpoczęte przez niego dzieło, kształcą, uszlachetniają, podnoszą katolickie, polskie serca!...

 

Ks. Jan Badeni T. J.

 

 


IMIĘ JEZUS.

 

O drogi Jezu! z Twojego Imienia

Dusza jak pszczółka wyssała słodycze,

W Tobie znalazła echo na westchnienia,

Balsam na życia zatrute gorycze.

 

O słodkie Imię! Tyś jest sternikowi

Kotwicą szczęścia na burzliwem morzu,

O słodkie Imię! Tyś jest pielgrzymowi

Gwiazdą nadziei na życia bezdrożu!

 

Kiedy wiatr pokus, zerwawszy się nagle,

Pcha słabą łódkę na żądz sprośnych skały,

Gdy pycha, próżność porozdziera żagle,

Namiętności już się burzą wały;

 

Sternik w ufności wymówi Twe Imię,

A rozhukane opadają fale

I wicher pono pomału zadrzymie

I łódka pomknie po wodnym krysztale.

 

I pielgrzym nucąc słodkie Imię Twoje,

Idzie spokojnie przez ciernie i głogi,

Przed tem Imieniem nocnych pokus roje

Nikną, co chciały zastąpić mu drogi.

 

Jezu! gdy serce my oddali Tobie,

Niech świata miłość w nim umrze, zwiędnieje,

A jako lampa, co się błyszczy w grobie,

Niech w sercach naszych Twe Imię zatleje.

 

Bo Imię Jezus, jak pancerz ze stali;

Kto tym pancerzem pierś swoją okryje,

W tego się sercu duch mężny zapali,

Przez roty wrogów mężnie się przebije!

 

Bo Imię Jezus, jest to miecz dwusieczny,

A kto pochwyci miecz ten w swoje dłonie,

W najazdach nocnych ten będzie bezpieczny,

Strzała zatruta w piersi nie utonie.

 

Bo Imię Jezus jest to puklerz mocny,

A kto z nim walczy, ten niezwyciężony.

I z hańbą pierzchnie nieprzyjaciel nocny,

Świetnym puklerza blaskiem przerażony.

 

Bo Imię Jezus jest sztandar zwycięstwa,

Przed którym każdy podły wróg ucieka,

Więc wśród walk, trudów, nie tracić nam męstwa,

W wieczności wieniec dla zwycięzcy czeka.

 

JEZUS W ŻŁÓBKU.

 

I.

 

Na Betlejemskim dziś tłumno gościńcu,

Pochodnie nocy rozwidniają cienie,

Tętnią wielbłądy na szopki dziedzińcu,

Błyszczy się złoto i drogie kamienie.

 

I niespokojna Marya przez szpary,

O sen Jezusa zlękniona wyziera,

Już się od żłóbka zerwał Józef stary

I drzwi stajenki pocichu otwiera.

 

Wchodzą pokornie trzej wschodni królowie,

I przed dziecięciem zginają kolana,

Berła, korony lśniące na ich głowie,

Składają wszyscy u nóg światów Pana.

 

Z arabskiej, perskiej przybyli krainy,

W której się gwiazda proroków zjawiła,

Wskazując drogę im do Palestyny,

Gdzie Słowo Boskie Marya powiła.

 

Przed Królem królów, Jezusem dzieciną,

Liczny się orszak sług na ziemi ściele,

Z oczów Maryi łzy radości płyną,

W sercu Józefa radość i wesele.

 

Słodkie po szopie rozchodzą się wonie,

Drogich kadzideł i arabskiej mirry,

I te, co ziemia kryje w swojem łonie,

Błyszczą się złota obok żłóbka bryły.

 

Lecz my Jezusa ucznie ubogiego,

Cóż Jemu dzisiaj w ofierze oddamy,

Skarb nasz ubóstwo, my złota drogiego,

Mirry i wonnych kadzideł nie znamy.

 

Niech dusza nasza ujęta tęsknotą,

W wonną dla Ciebie mirę się przemieni,

A serce w ogniu krzyża, jako złoto,

Niech się miłości blaskiem rozpromieni.

 

Gdy nas do ziemi zgina życia brzemię,

Chęciom i myślom doda miłość skrzydeł.

Rzucą, co nędzne, rzucą ciało, ziemię,

W górę się wzbiją, jako woń kadzideł.

 

II.

 

Do Betleemu pełni radości

Spieszmy powitać Jezusa małego,

Który dziś dla nas, o cudo miłości,

Zstąpił na ziemię z nieba wysokiego.

 

Spieszmy więc wszyscy do małej stajenki,

Niechaj cześć, chwałę dziś od nas odbierze,

Wszystko, co mamy, mamy z Jego ręki,

Wszystko Dziecięciu oddajmy w ofierze.

 

Spieszmy się, spieszmy, bo Sam na nas woła,

On na to przyszedł, ażeby nas zbawił,

Otoczmy żłóbek Jego dokoła,

By nas Swą ręką pobłogosławił.

 

Niech na nas spojrzy To Boskie dziecię,

Wszyscy około żłóbka klękajmy,

Uczcijmy Boga na świat przybycie,

Hosanna wszyscy mu zaśpiewajmy.

 

Wieniec serc naszych u nóżek Jego

Złóżmy w ofierze wdzięcznej miłości,

On nie odrzuci daru takiego,

On go strzedz będzie, jak Swej własności.

 

Ciesz się więc, ciesz się, ludzki narodzie,

Dzień dzisiaj nadszedł dawno pożądany,

Nowa jutrzenka zabłysła na wschodzie,

Grzechu niewoli opadły kajdany.

 

Cieszcie się, cieszcie, betleemskie mury,

Ziemio czcij Dziecię, uczcij Je darami,

Cieszcie się morza, doliny i góry,

Cieszcie się ludzie w chórze z Aniołami!

 

Niechaj z serc naszych ustąpią ciemności,

Otwórzmy do serc Jezusowi wrota,

Niech w nich to Boskie Dziecię dziś zagości

I do wiecznego poświęci żywota.

 

Przyjdź o mój Jezu, przyjdź do serca mego,

Złóż w niem jak w żłóbku Maryo Twe dziecię,

Ja Go już więcej nie wypuszczę z niego,

Ja dziś na nowo z Nim rozpocznę życie.

 

III.

 

W szopce przy żłobku siedzi Marya,

I Jezusowi piosenkę śpiewa,

I święte ciałko w pieluszki obwija

I rączki Swemi ustami rozgrzewa.

 

Ach! łzami zaszły oczęta Twoje,

Płaczesz Jezusie, dziecię Me drogie,

Łzami się Twemi poi serce moje,

A ja Ci biedna nic pomódz nie mogę.

 

Którego nieba ogarnąć nie mogą,

Którego wieczna nieskończona chwała,

Tyś dziś stajenką nie wzgardził ubogą,

Leżysz na sianku dziś Dziecino mała.

 

Tron Twój rzuciłeś, jako słońca jasny,

Przed którym światy korzące się drżały,

I przemieniłeś w ten żłóbeczek ciasny,

W którym od zimna drżysz przejęty cały.

 

Chóry Aniołów cześć składały Tobie,

Nucąc wiecznego hymny uwielbienia,

Dziś wół i osioł rycząc przy Twym żłobie,

Mieszają głos swój w matki Twojej pienia.

 

Żalem, radością Marya przejęta,

Nad żłóbkiem Syna swego się nachyla,

A Jezus ku niej wyciąga rączęta

I usteczkami Matce się przymila..

 

Marya czeka! Prędzej! przybywajmy,

W Betleem Chrystus dziś się nam narodził,

Jemu cześć, chwałę wszyscy dziś oddajmy,

On nas z niewoli czarta wyswobodził.

 

Więc z wdzięcznem sercem dziś do maleńkiego

Jezusa, starzy i młodzi pospieszmy,

A tam z Józefem i tam z Matką Jego,

Tam z Aniołami wszyscy się ucieszmy!

 

Jezu! dziecinnych łez Twoich 
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